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Przyjazna atmosfera dla Polski.
Yossische Zeitiing“ zam ieszcza a r­

tykuł pióra p. Bernbaum a, pośw ięcony 
polsko - niemieckiemu układowi likwi­
dacyjnemu. Zdaniem tego pisma, okre­
ślenie ukłaau tego, jako likwidacji p rze­
szłości jest bezpodstaw ne, gdyż Niem­
cy, przyjm ując układ, bynajmniej nie 
m yślą zrzec się sw ych pretensyj w  
spraw ie granic. vJo praw da pakt 
K dlogga i układy locarneńskie umożli­
w iają przeprow adzenie tych żądań 
przy  pom ocy użycia siły i dziś trudno 
przew idzieć, kiedy nadejdzie chwila 
zrealizow ania tych nadziei, jednakże 
Niemcy zaw sze liczą, że na drodzejBo- 
kojowej tego dopną.

Z tego też powodu akcja nacjonali­
stów  polskich pod w odzą Strońskiego 
i Trąm pczyńskiego, jako też dążenia 
zjednoczonych w  Lew jatanie przem y­
słow ców  pod w odzą W ierzbickiego, 
aby stw orzyć ftmctim pomiędzy ukła­
dem handlow ym  i um ową likw ida­
cyjną, a zrzeczenia się przez Niemcy 
ich pretensyj co do granic Polski, były  
dla Niemiec nie do przyjęcia. Zdaniem 
autora pow yższe dwie um ow y polsko- 
niemieckie są w stępem  do stw orzenia 
przyjaznej atm osfery, w  której i Niem­
cy będą próbow ały zrealizow ać swe 
postulaty co do pokojowej rewizji g ra ­
nic.

P rzedstaw iw szy  aaiej, że tw ierdze­
niu o 2 i pół miljarduch, z k tó iych  rze­
komo Niemcy rezygnują na. rzecz Pol­
ski, są nieścisłe, gdyż suma ta nie prze­
kracza 300 miljonów m arek, autor za­
znacza, że za tę cenę utrzym ano na zie­
miach Polski około 80 tysięcy  Niem­
ców, co dla przyszłości m a poważne 
znaczenie. P rzedstaw iony  Reicnstago- 
wi układ, czytam y w  zakończeniu 
artykułu , kończy w reszcie z najgorsze­
mu pozostałościam i na wschodzie. W al­
ka o przyszłość, o pozytyw ne ukształ­
tow anie się polsko - niemieckich sto ­

su n k ó w  dopiero się rozpocznie.

Wydarzenie bardzo ważne dla polskiego przemysłu eksportowego.
wystawą w Lipsku.
czające się z początku przeszkody, będące 
wynikiem pewnej opieszałości i z poryw­
czego trwania przy starych tradycjach, 
zostały stopniowo pokonane, a wkońcu 
stało się wręcz przeciwnie: odpowiedzialni 
inicjatorowie Polskiej W ystawy Zbioro­
wej w Lipsku musieli szereg firm, proszą­
cych usilnie o dopuszczenie do udziału 
w Targach oddalić wskutek niedostatecz­
nej sprawności tych przedsiębiorstw.

Społeczeństwo niemieckie, a przede- 
wszystkiem opinja w innych państwach, 
uczestniczących na Targach niemało będą 
zdziwione faktem, że na widowni ukażą 
się nietylko głośne w całym świecie wy­
roby polskiego przemysłu rolniczego i su­
rowcowego obok znanych już zdawna ga­
łęzi standardowych, jak np. wyrohy teks­
tylne i konfekcyjne, lecz nawet wyroby 
takich branż, które dotychczas uchodziły 
za wyłączną domenę Zachodu, jak np.

E oisfcs t.ystr.puje po
Co do niedawna było 'jeszcze ideą, stało 

s:e tym razem rzeczywistością: Polska wy­
stępuje ćia Lipskich Targach Wiosennych 
zbiorowo jako.eksponent swodeh wyrobów 
przemysłowych. AV zrozumieniu znaczenia 
Targów Lipskich dla nawiązywania mię­
dzynarodowych stosunków gospodarczych 
Jeneralny Konsulat Polski w Lipsku 
w osobie p. dr. Adamkiewicza oraz Pań­
stwowy Instytut Eksportowy w W arsza­
wie już od lat starały się przygotowywać 
systematycznie dla Polski wstęp do rzędu 
tych państw środkowo-curopejskich, które 
biorą w Lipsku stały udział w Targach: 
dzieło to czyniło z powodu wieloletniej 
wojny gospodarczej tylko bardzo powolne 
postępy: dopiero w ostatnich tygodniach, 
kiedy niemiecko-polskie rokowania o trak 
ta t  handlowy doszły do decydującego sta- 
djum. udało się zorganizować wystawę 
polską w Lipsku, dzięki czemu polski

za*. piervszy z Kolektywną
przemysł eksportowy wystawi na widok 
swojo wyróby przemysłowe w jednym 
z największych pawilonów w t. zw. „Ryn­
kowym Pałacu Targowym’’’, rozmieszcza- 
jife się na/przestrzeni 250 metrów kwadra­
towych. Ta a k c ja ; ma wielkie znaczenie 
dla polskiegń przemysłu, który wobec 
wzrastającego kryzysu czyni właśnie 
w ostatnijśh czasach największe wysiłki, 
by wejść w ściślejszy kontakt z rynkiem 
skatow ym , celem podniebienia eksportu. 
Nie poraź pierwszy występuje polski prze­
mysł eksportowy, na targach światowych 
jako wystawca: w roku 1927 osiągnęła 
polska wystawa zbiorowa na Targach Wie­
deńskich znaczny sukces moralny i efek­
tywny, a od tego czasu zarówno urzędowe 
jak i prywatne koła'gospodarcze Polski 
dążą do tego, by przemysł polski brał 
udział na wielkich targach zachodnich, 
zwłaszcza na Targach Lipskich. Nastrę-



Str. 2. GAZETA MIKUŁOWSKA. Nr. 7.

sztuczny jedwab, wyroby ceramiczne, por­
celanowe, armatury, łożyska, metal łoży­
skowy, szkło pierwszorzędne, radjatory 
i t. d. Dołożono starań, aby wystąpiły 
tylko rzeczywiście sprawne i kwalifikujące 
się firmy, tembardziej, że chodzi tu 
o pierwszą próbę i że musiano zapev\rn‘ć
0 ile możności sukces na całej linji nie- 
tylko dla utrzymania powagi, lecz w pierw­
szym rządzie ze względu na interesy eks­
portu polskiego.

Wystawa polska w Lipsku ma szcze­
gólne znaczenie dlatego, że oznacza dalszy 
ważny krok na drodze gospodarczego zbli­
żenia obu państw. Godnym uwagi j jst 
fakt, że pomimo wojny gospodarczej, trwa­
jącej już od 4 1 4  łat wzajemne stosunki 
Polski i Niemiec w dziedzinie Targów
1 Wystaw zrobiły bardzo poważne postę­
py. Niemcy występują regularnie już od 
lat jako eksponenei na Targach Poznań­
skich i Lwowskich, a Polska uczestniczyła

W tych dniach otrzymał Związek 
Obrony Kresów Zachodnich od generała 
Mordacqu’a, prezesa Comite national con­
trę l’evacuation de la Rhenanie, podzięko­
wanie za wyrazy uznania i wdzięczności, 
przesłane jemu z okazji ostatnich debat 
parlamentu francuskiego nad wynikiem 
konferencji haskiej i podniesionego tam 
przez jego grupę protestu przeciwko zbyt 
daieko posuniętej ustępliwości ze strony 
oficjalnej polityki francuskiej. W prote­
ście tym kilkakrotnie mówcy przypominali 
bezpieczeństwo Polski, zagrożone poważnie 
w razie ewakuacji Nadrenji.

W piśmie swojem zapewnia gen. Mor- 
dacq, że — mimo „smutnych wyników kon­
ferencji haskiej — nie uważa walki za 
przegraną i że walczyć będzie do upadłego 
c przekonanie swych ziomków, że ewa­
kuacja Nadrenji w r. 1930 byłaby dla 
Francji prawdziwem samobójstwem, 
a z drugiej strony zwykłą zdradą wzglę­
dem Polski”.

„Związek Narodowy przeciwko 
opróżnieniu Nadrenji i oddaniu zagłę­
bia Saary” (Comite National contrę 
l ’evacuation de la Rhenanie et 1’aban- 
don de la Sarre), który prowadzi czuj­
ną i niezmordowaną akcję w obronie 
pokoju europejskiego i bezpieczeństwa 
Francji, przesyła nam następujący ko­
munikat :
Z entuzjazmem i uznaniem witała lud­

ność i prasa z tamtej strony Renu powra­
cającą z Hagi delegację niemiecką, wyra­
żając w ten sposób wdzięczność za to no­
we zwycięstwo dyplomacji niemieckiej. 
I znowu Francja musiała ponieść koszta 
konferencji.

w ostatnich latach na wystawie „Pressy” 
w Kolonji, w zeszłym roku na wrocław­
skiej „WLWA” (wystawa mieszkań i pra­
cowni), w tym roku zaś oficjalnie zapo­
wiedziała wzięcie udziału na Międzynaro­
dowej Wystawie Futer „IPA” w Lipsku. 
Równocześnie z drugiej strony posiadamy 
poważne niemieckie zgłoszenia na tego­
roczną Wystawę Komunikacyjną w Po­
znaniu.

Wzajemnie odwiedzane Targi i Wy­
stawy są zatem pomostem dla gospodar­
czego zbliżenia obu państw. Należy ocze­
kiwać, że po zawarciu traktatu handlowe­
go Polska usadowi się w Lipsku we wła­
snym Pałacu Targowym i że obok czesko- 
słowackiego i austrjackiego pałacu wysta­
wowego już w najbliższej przyszłości uka­
że się w tem „oknie wystawo wem handlu 
światowego” także Polski Dom Wy­
stawowy.

Jak nigdy jeszcze — okaleczono tym 
razem traktat wersalski, którego artykuły 
429 i 430 (gwarancje i sankcje) są od­
tąd zniesione i których wykonanie — za­
miast stanowić ich normalną i bezpośred­
nią konsekwencję — są obecnie zdane na 
dobrą wolę jakiegoś naczelnego czynnika 
międzynarodowego.

Z drugiej zaś strony utrzymała się kon­
cepcja przyspieszonej ewakuacji Nadrenji 
bez ustauon ienia nowych gwarancyj 
w r. 1930.

W ten sposób, wbrew art. 431 traktatu, 
Nadrenja — nasza jedyna gwarancja —

W  styczniu br. odbyła się w Berli­
nie konferencja, zw ołana Drzez cen tra­
lę niem iecką dla spraw  kolonij letnich, 
t. zw. Landaufenthalt fur S tadtkinder 
dla przedstaw icieli organizacyj, zajm u­
jących się kolonjami letniemi dla dzieci 
zagranicznych tych w szystkich państw , 
k tó ie  bioią udział w  akcji w ym iany 
dzieci z Niemcami. Polskę na konferen­
cji tej reprezentow ało  T ow arzystw o  
Pom ocy Dzieciom i M łodzieży Polskiej 
w  Niemczech, kierujące w ym ianą dzie­
ci pom iędzy Polską a Niemcami. Z ra ­
mienia T o w arzy stw a  tego b rał udział 
w  konferencji p. St. Kudlicki z Pozna­
nia, w espół z przedstaw icielam i Zw ią­
zku T ow arzystw  Szkolnych w  Berli­
nie pp. Schreiberem  i Łangowskim . 
Poza Polską reprezentow ane były  od­
nośne organizacje z Austrji, W ęgier,

będzie ewakuowana w chwili, gdy nasza 
granica jest szeroko otwarta, gdy armja 
nasza znajduje się w stadjum pełnej reor­
ganizacji — i bez spełnienia przez Niem­
ców, wziętych na siebie zobowiązań woj­
skowych i finansowych.

Pod względem wojskowym -— dalecy 
od wykonania art. 43, 164, 168, 170 i 177 
traktatu — Niemcy kontynuują swoje 
zbrojenia i przygotowują się do nowej 
wojny, czego niezbicie duwodzą przy do- 
kładnem zbadaniu ich budżety od r. 1925: 
rozbudowa warsztatów wojennych zagra­
nicą (w Rosji, Szwecji, Holandji i i.), 
rozwój przemysłu wojennego) produkcja 
chemiczna, komunikacja, lotnictwo) i nie­
zliczone związki sportowe, nieustannie 
sposobiące ludność do wojny. Pod wzglę­
dem finansowym n i; mamy odtąd innej 
gwarancji poza dobrą wolą Niemiec i ich 
wiernością dla „świstka papieru”.1 I —' ’

Polska, nasz sprzymierzeniec, żyje 
w obawie -— zdając sobie dobrze sprawę 
z tego, że z chwilą nadejścia odwetu nie­
mieckiego padnie pierwszą jego ofiarą, jak 
o tem się dzisiaj już wyraźnie mówi — 
Francja w złudzeniach swoich zdaje się 
nie rozumieć, że polityka, którą toleruje, 
prowadzi w prostej lmji nie dc pokoju, 
a do wojny.

Od miesięcy nie ustaje Comite National 
w alarmowaniu opinji społecznej. Dzisiaj 
odnowa zaklina wszystkich dobrych Fran­
cuzów, aby nie dopuścdi, ’.źby parlament 
zgodził się na przyspieszoną ewakuację 
Nadrenji, zanim Niemcy nie wypełnią 
wszystkich swoich zobowiązań, wynikają­
cych z traktatu wersalskiego (art. 431).

letnich w Berlinie.
Czechosłow acji, Szw ajcarii, Datiji, 
Szwecji, Norwegji i Fiinlandji.

Konferencja, obradująca w  gmachu 
Izby Panów  pod przew odnictw em  pre­
zesa centrali niemieckiej, dyr. m inister­
ialnego dr. Schneidera m iała na  celu 
w zajem ne zapozanie się przez rep re­
zentantów  poszczególnych organizacyj 
i państw  z zasadam i i metodami, sto- 
sowanem i w  wym ianie dzieci i organi­
zacji kolonij. Poszczególne refera ty  w y ­
głoszone zostały  przez przedstaw icieli 
kom petentnych organizacyj Niemiec, 
czy  państw  zagranicznych. I tak om a­
wiano z jednej strony  w ym ianę z pań­
stw am i południowemi, jak Austrja, Cze­
chosłow acja, W ęgry  i Szw ajcarja, 
odbyw ającą się w  płaszczyźnie postu­
latów  zdrow otnych i leczniczych. Dzie­
ci niemiecKie w yjeżdżają do w zorow o

Francja w obawie.

Za, Comite National
Prezes: Genćral Mordacą.”

M ędzynarodowa konferencja
w sprawach kolonij
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urządzonych sanatoriów  w górach 
wzgl. na terenach, posiadających spe­
cyficzne w arunki klim atyczne, z dru­
giej strony  dzieci tych państw  w yjeż­
dżają do podobnych instytucyj, położo­
nych w Niemczech, przew ażnie nad 
m orzem .

Na innych zasadach odbyw a się w y ­
m iana z państw am i północnemi. K iero­
w ana przy  pom ocy zainteresow anych 
organizacyj nauczycielskich od-nośnych 
państw , ma na  celu umożliwienie i u ła­
twienie w yjazdu m łodzieży niemieckiej 
P izedew szystkiem  szkół średnich do 
rodzin duńskich, szweckich itp., na sku­
tek czego dzieci odnośnych rodzin 
duńskich i szweckich przyjeżdżają do 
rodziców  w ysłańyćh na północ dzieci 
niemieckich. Akcja ta rozw ijająca się 
w  płaszczyźnie zasad w ychow aw czo- 
szkolnych m a na celu przysw ajanie so­
bie języka obcego, poznaw anie innego 
kraju, i jego języka, kultury i otoczenia 
i naw iązyw ania nici przyjaźni między 
poszczególnemi narodowościam i.

Jeszcze w  innej płaszczyźnie odby­
w a się w ym iana dzieci między Polską 
a Niemcami, m ianowicie w  p łaszczy­
źnie świadczeń dla mniejszości i to eol­
skiej w Niemczech, a niemieckiej w 
Polsce przez ściąganie dzieci odnośnej 
mniejszości do państw a m acierzystego 
i organizow anie dla nich tam  kolonij o 
charak terze w ypoczynkow o - w ycho­
w aw czym . W  Polsce tw orzeniem  ko­
lonij tych dla dzieci polskich z Niemiec 
zajmuje się Zw iązek O. K. Z. Niestety, 
mimo że zasady  te tak mocno różnią 
się od zasad pow yższych, bliższe omó­
wienie ich nie nastąpiło w  specjalnym  
referacie, a zaledw ie w  zarysach ogól­
nych poruszone zostało przez jednego 
z referentów  niemieckich oraz uzupeł­
nione przez reprezentan ta  polskiej o r ­
ganizacji w  toczącej się po referatach 
dyskusji.

S tw ierdzić jednakże trzeba, że kon­
ferencja w  rezultacie dała obfity i cie­
kaw y  m aterjał inform acyjny o cha­
rak terze  rozwoju kolonij oraz dużo

REFLEKSJE NIEMIECKIE.
Prasa niemiecka w dalszym ciągu po­

święca szpalty wizycie prezydenta Estonji 
Strandmana w Warszawie. Głosy te 
utrzymane są w tonie wyraźnie niechęt­
nym, chociaż wizycie tej przypisuje się 
duże znaczenie polityczne.

Wspomina się więc przemówienie pos. 
Radziwiłła na posiedzeniu Sejmu, w któ- 
rem oświadczył on, że wizyta Prez. Estonji 
jest nietylko aktem kurtuazji, lecz i ak­
tem politycznym.

praktycznych w skazów ek, do tyczą­
cych organizow ania w ym iany. Tego 
rodzaju konferencje postanow iono od­
byw ać corocznie.

P o  zebraniu odbyła się dla uczestni­
ków zjazdu herbata w  m ieszkaniu pru­
skiego m inistra opieki społecznej, p. 
H irtsiefera, w czasie której nastąpiła  
swobodna w ym iana zaań w zakresie 
tem aiów , poruszonych na konferencji 
z licznymi reprezentantam i organizacyj 
niemieckich i innych.

W ieczorem  w y d a ła  organizacja nie­
miecka, zwołując konferencję, obiad z 
współudziałem  przedstaw icieli nie­
mieckich czynników urzędow ych i 
szczególnie licznych reprezentantów  
organizacyj niemieckich razem  około 
60 osób. W  czasie obiadu w ygłoszono 
m nóstw o przem ówień, zapoczątkow a­
nych toastem  pow italnym  przew odni­
czącego konferencji dr. Schneidera, 
w niesionego na cześć p rzybyłych  gości, 
poczem z pośród obecnych delegatów  
jako pierw szy przem aw iał przedstaw i­
ciel Polski, p. Kudlicki, w nosząc toast na 
cześć organizacyj kobiecych i kobiet, 
współdziałających z akcją kolonij 
letnich.

Zew nętrznym  w yrazem  nastroju, 
panującego w  czasie obiadu było ode­
granie hym nów  narodow ych w szystkich 
państw , biorących udział w  konferencji, 
m. in. na jednem z czołow ych miejsc 
hymnu polskiego „Jeszcze Polska nie 
zginęła4.^ zakończonego okrzykiem  na 
cześć Polski. Jako  charak terystyczne 
wym ienić w ypada przem ów ienie przed­
staw iciela Gdańska, k tó ry  podnosząc 
w ęzły  — łączące Gdańsk z Polską 
i zgodną w spółpracę w zakresie kolonij 
letnich, wniósł toast w imieniu Gdańska 
i Polski z podziękowaniem  dla organi­
zacji niemieckiej za zw ołanie konferen­
cji i prow adzenie całej akcji.

W iosną roku bieżącego odbędzie się 
w W arszaw ie konferencja polsko-nie­
m iecka dla omówienia techniki tego­
rocznych transportów  dzieci z Niemiec 
do Polski i Polski do Niemiec.

Przy tej okazji .bytują Niemcy głosy 
prasy polskiej, wskazujące, że odwiedziny 
te są zapowiedzią prób stworzenia związku 
państw bałtyckich, co zapoczątkowano 
w r. 1922 umową warszawską, której jed­
nak nie podpisała Finlandja, niwecząc 
tem plany polskie. Utworzenie tego bloku, 
opartego o Polskę jest dalszym ciągiem 
polityki francuskiej, która chce otoczyć 
Niemcy łańcuchem, którego ogniwem by­
łaby na wschodzie Polska i blok bałtycki, 
a na południu Mała Ententa. Poza tem

blok bałtycki oddzieliłby razem z Polską 
Niemcy od Sowietów, co byłoby dla tych 
dwóch państw niekorzystne.

W Estonji są dwie orjentacje: polska 
i szwedzka ; każda z nich ma licznych zwo­
lenników. W zeszłym roku orjentacja 
szwedzka wzięła górę, co v'yraziło się 
w odwiedzinach króla Szwecji w Tallinie. 
Obecne wypadki, pokierowane przez pre­
zydenta Strandmana wskazują, że dziś 
górą jest tam orjentacja polska.

Wreszcie prasa niemiecka podkreśla) że 
przy Grobie Nieznanego Żołnierza podczas 
składania wieńca przez gości estońskich, 
straż trzymali marynarzej^co miało zade­
monstrować potęgę morską Polski. Wspom­
niał o tem też szef wydziału prasowego 
min. spr. zagr. Chrzanowski, który oświad­
czył estońskim dziennikarzom, że Polska 
i Estonja związane są ściśle morzem.

WRAŻENIE W CZECHOSŁOWACJI.
W związku z pobytem w Polsce estoń­

skiego naczelnika państwa Strandmana ca­
ła prasa Pragi zamieszcza szereg notatek, 
podkreślając szczególnie jego wileńską 
mowę oraz komentując wizytę jako za­
cieśnienie przyjaznych stosunków rmędzj 
Polską i Estonją.

„Eidowe Nowiny”, omawiając podróż 
w obszernym artykule, zwracają uwagę, że 
przyjazd z prezydentem Strandmanem 
estońskiego ministra spraw zagranicznych 
świadczy, iż nie jest to zwyczajna wizyta 
kurtuazyjna, l’ecz wybitny krok dyploma­
tyczny. będący wynikiem długoletniej or­
ganizacyjnej pracy, zwłaszcza na polu go 
spodarczem. Pismo podkreśla głosy prasy 
łotewskiej,uważającej krok ten za wielkie 
wydarzenie w polityce bałtyckiej, przy­
znaje, iż podróż prezydenta Strandmana 
jest w dużym stopniu rezultatem Po­
wszechnej Wystawy Krajowej, i stwier­
dza, że oznacza ona poważny etap w pra­
cach nad zbliżeniem państw bałtyckich 
z Polską.

Wizyta nabiera jeszcze większego zna­
czenia, gdy weźmie się pod uwagę nieprzy­
chylne dla tego aktu stanowisko zarówno 
nacjonalistów niemieckich, jak  i Sowie­
tów, którzy w zbliżaniu bałtycko-polskiem 
widzą wyraźnie orjentację państw bał­
tyckich w kierunku polityki zachodniej.

NIEZADOWOLONA LITWA.
Kowno nadal znajduje się pod wraże­

niem ostatniego pobytu Strandmana 
w Polsce.

Szczególnie denerwujp Litwinów fakt 
zatrzymania się Strandmana w Wilnie 
oraz jego udział w bankiecie na dworcu 
wileńskim. Prasa litewska zaznacza, iż 
obecnie należy stwierdzić, że Estonja 
w sprawie wileńskiej stanęła po stronie 
Polski.

Echa wizyty Prezydenta Estonji
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Podczas przemówienia swego w Wilnie 
prezydent Strandman podkreślił, iż jest 
zadowolony ze Jswego pobytu w mieście 
Wilnie//które?odznacza się tak świetną 
trad jg ją  i które dało u przeszłości Polsce! 
tak  cennych mężów jak  Mickiewicz.

-— Z posiedzenia Rady Miejskiej.

W  piątek, dnia 7. lutego rb. odbyło 
się publiczne posiedzenie R ady Miej­
skiej. Na w stępie przyjęto  do w iado­
mości w ygaśnięcie m andatu radnego 
Ks. Rozmusa, na miejsce którego w pro ­
w adzony został przez p. burm istrza 
Koja w urząd radnego posiedziciel 
ziemski p. Jan  Lubina. Dalej przyjęto 
do wiadomości protokół rew izyjny Ka­
sy miejskiej za m iesiąc styczeń rb., 
spraw ozdanie Miejskiego Gimnazjum 
Żeńskiego za rok szkolny 1928/29 i 
spraw ozdanie adm inistracyjne za rok 
rachunkow y 1928/29. Następnie udzie­
liła Rada M iejska Kasie Miejskiej i Za­
rządow i pokwitowania za rok rachun­
kow y 1928/29 i uzupełniła uchw ały w 
przedmiocie podw yższenia ceny za 
wodę w ten sposób, że zam iast 30 gr. 
pobierać się będzie z dniem I. kw ietnia 
1930 r. 40 gr. od m. kub. P rzyjęto  sta­
tut Dokształcającej Szkoły Zawodowej 
oraz w yrażono zgodę na zaw arcie u- 
m ow y z T ow arzystw em  Stadjonu 
Sportow ego w Mikołowie w  spraw ie 
w ydzierżaw ienia miejskich parcel na 
w ybudow anie i prow adzenie stadjonu 
sportow ego, jak rów neż na zaw arcie 
um owy z D yrekcją Polskich Kolei 
Państw , w Katowicach w  spraw ie ko­
lejki polnej na gruncie kolejowym , pro-

Lady Tattersall.
(Ciąg dalszy).

Tegoż w ieczora na operze Good­
wood opuścił lożę gw ardzistów  i w szedł 
do loży hrabiny M., co nie uszło ogólnej 
u w ag i,. bo szlachetna jego m atka, 
księżna D oncaster, zw ykle zaspana lub 
obojętna, podniosła lornetkę i spojrzała 
na młodą pannę, około której trzepotał 
się dom yślny dziedzic ich w ysokości.

— Co to za jedna? spytała pokazu­
jąc ją jednem u ze sw ych przyjaciół; 
a gdy się dow iedziała z jakiej nicości 
pochodzi miła Flora, nie raczy ła  już 
zw racać na nią najm niejszej uwagi.

Po skończonem  w idowisku, gdy 
Good wood z najczulszą troskliw ością 
obwijał futrem powozu drobne nóżki 
mis-s Montelieu, C arru thers stojąc przed

Po swem przemówieniu zaś prezydent 
Strandman wzniósł toast na cześć Wilna 
i państwa polskiego. Sfcgy polityczne li­
tewskie uważaja, że po tym pobycie oraz 
po wystąpieniu prezydenta Strandmana 
w Wilnie Estonja złamała swą pozycję 
neutralną w sprawie Wilna

w adzącej do miejskiej rzeźni, W  koń­
cu odbyło się tajne posiedzenie z 2-ma 
punktam i obrad.

W  czw artek , dnia 13 lutego rb. 
odbyło się publiczne .posiedzenie Rady 
Miejskiej, na którem  dokonano w yboru 
członków do Komisyj Reklam acyjnych 
dla 4 okręgów  w yborczych do w y ­
borów  do R ady Miejskiej i zatw ierdzo­
no budżet m. Mikołowa na rok ra ­
chunkow y 1930/31. Miasto preliminuje 
w dochodach i rozchodach budżetu 
zw yczajnego 750.800,— zł. Na admini­
strację ogólną ---/wydatki rzeczow e 
i osobowe), prelim inowano 191.280,08 
zł., na m ajątek kom unalny 18.600,— zł., 
na spłatę długów 85.140,40- zł., na 
utrzym anie ulic i placów publicznych 
58.050,— zł., na ośw iatę '.dodatek dla 
szkoły powszechnej, dokształcającej, 
gimnazjalnej i tow arzystw /, 217.070,72 
zł., na kulturę 1 sz tu k ę /6.500,— zł., na 
zdrow ie publiczne 26.985,34 zł., na opie­
kę społeczną 82.986,— zł., na popiera­
li ię przem ysłu i handlu 371,— zł., na 
bezpieczeństw o publiczne (oświetlenie 
ulic, s traż  pożarna i tp.) 58.441,56 zł., 
i na różne inne w ydatki 5.375.90 zł. 
Budżety przedsiębiorstw  miejskich 
przewiduje w dochodach i rozchodach 
na rzeźnię miejską 34.000,— zł., na ga­
zownię micjskąóó.OOO,—• zł., i na w o­
dociągi 57.000,— zł.

teatrem , pokręcał w ąsa i pa trzy ł na 
niego z najw yższą w zgardą. M argra­
bia spostrzegł to spojrzenie, którego 
w y raz  wcale mu się nie podobał.

— Jakro, zaw ołał, jak tylko ruszył 
powóz hrabiny M., i tobie mój Filipie, 
zachciało się polować w  moich do­
brach?  O! mój kochany, pamiętaj, że 
kulkami strzelam  do złodziejów  zw ie­
rzyny.

— Nie rozumiem tego konceptu, zi­
mno odparł C arruthers.

— Patrzajcie go! W  jego dobrach! 
Kto mu dał praw o przem aw iać takim 
tonem ? Ale dlaczegóż to mnie obra­
ża?  pom yślał po chwili w zór zwolen­
ników kaw alerskiego stanu. Nic m y­
ślę być tak śmiesznym  jak te zakocha­
ne mazgaję. I owszem! Niech Goodey 
się żeni. Co tylko na to powiedzą Zer-

Protest Śląskiego Związku Akade­
mickiego, przeciwko prześladowaniu 

chrześcijan w Rosji.
10-go bm. odbyło się zebranie Śl. 

Zw. Akademickiego, skupiającego w 
sw ych szeregach inteligencję śląską 
z w ykształceniem  akademickiem. Refe­
rat objął ks. pral. Gawlina, dyr. Akcji 
Katolickiej diecezji Śląskiej. Mówca w y ­
kazał na podstaw ie całokształtu życia 
religijnego w śród ludu i inteligencji po­
trzebę akcji katolickiej, jako apostol­
skiej współpracy osób świeckich z hie­
rarchii kościelnej, oraz przedłożył ści- 
s ły jp łan  działalności katolickiej inteli­
gencji na Śląsku. Skutkiem  tego pow o­
łano do życia sekcję religjiną czyli 
światopoglądową, która niebawem pod 
klei ow nictw em  referenta zacznie sw ą 
działalność Sow ietów  i współczując glę 
dające najbardziej ideologji Związku, 
w ybrano w ydaw any  przez Stow . „O- 
drodzem e —• „ P rąd “. Po ukonstytuow a­
niu zarządu sekcji uzasadniono i uchw a­
lono następującą rezolucję w  spraw ie 
prześladow ania chrześcijan w Rosji: 

^ Ś l ą s k i  Zw iązek Akademicki, śle­
dząc z boleścią antychrześcijańską 
działalność Sow ietów  i współczując głę­
boko z nieszczęśliwymi ofiarami bez­
bożnych w ładców , potępia nieludzkie 
m etody teroru bolszewickiego w  zw al­
czaniu myśli Bożej i nawołuje do soli­
daryzow ania się z/uśw iadom iony mi ka­
tolikami całego/św iata, k tórzy się mo­
dlą za cierpiących braci katolików 
i praw osław nycli.

Zarząd Zw iązku: adw okat Jan Mild- 
ner, ks. prob. Szwajnoch. dr. Hager, ad­
w okat Kopocz, ks. radca Skrzypczyk, 
Glensk, szam belan dr. med. Jan Hlond.

Zarząd sekcji św iatopoglądow ej: Ks. 
prał. J. Gawlina, inż. Klęczar, dr. E. C y­
ran, dr. inż. B rey,fdr. K. Ja rczyk“.

lina i B ibi? W szystkie baletniczki 
przyw dzieją żałobę. D oskonała spo­
sobność do podpalenia tea tru  Łzy 
tych panien w ysta rczy łyby  do ugasze­
nia pożaru.

— Filipie, py tała  go nazajutrz h ra­
bina M., dopraw dy nie pojmuję, dla­
czego w czoraj pozostałeś w  mojej 
loży podczas aktów , ani dlaczego 
ustaw icznie p rzeryw ałeś m owę Good- 
wooda Zdaje mi się, że już dość ci 
pow iedziałam  o zam iarach Goodwoo- 
da, i że pow inienbyś zaprzestać podo­
bnych niedyskrecyj. R zeczy już zaszły  
tak daleko, że w ypada, abyś zostaw ił 
wolne pole G uodw ood‘owi.

— Będę posłuszny rozkazom mamy, 
odparł C aaru thers kłaniając się.

Po śniadaniu, ooacza; k tórego C ar­
ruthers był m alom ów niejszym  niż

Z Mikołowa i okolicy.
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— Sprawozdanie Gwiazdkowego Ko­
mitetu Obywatelskiego.

Sekcja finansowa O byw atelskiego 
Komitetu G w iazdkowego dla biednych 
m iasta Mikołowa ogłasza niniejszem 
spraw ozdanie ze zbiórki, urządzonej na 
podstaw ie zezwolenia Śląskiego U rzędu 
W ojew ódzkiego z dnia 12. 12. 1929 r. 
L. B. P. 7941.
W gotów ce uzyskano kw otę: 2341,45 
złvJrozchody w ynoszą: 1464,75 zł., po­
zostałość gotów kow a wynosi kw otę 

*76,70 zł.

Ponadto uzyskano od 15 firm ku­
pieckich datki w  naturze, którem i obda­
row ano biednych.

Na „Gwiazdce", urządzonej dnia 20.
12. 1929 r. dla Przedszkola obdarow ano 
143 biednych dzieci. W  dniu zaś 23. I. 
1930 r. urządzono uroczystość gw iazd­
kow ą dla SzkohfSD okształcającej, na 
której ugoszczono przeszło 300 uczenie 
i uczniów.

W szystkim  tym , którzy, czyto 
datkiem  pieniężnym, czyto w  naturze 
poparli akcje Komitetu Gw iazdkow ego 
i w ten sposób przyczynili się do uprzy­
jemnienia biednym  Św iąt Bożego Na­
rodzenia serdeczne t„Bóg zapłać".

Szczegółow e rozliczenia ze zbiórki 
o trzym a każdy ofiarodaw ca w  naj­
bliższych dniach.

— Katolickie Tow. Polek w Mikołowie.

Urządza w  niedziel"  dnia 16-lutego, 
o godz. 7-mej w ieczorem  w  sali p. Ratki 
„Hotel Polski" przedstawienie amator­
skie. Odegrana zostanie sztuka p. t.

L O S  S I E R O T Y  
czyli niewinność zwycięża

;J sztuka ludow a "w 9-ciu odsłonach.

zwykle, hrabina M. pozostaw szy sam a 
z Florą, postanow iła bacznie ją w y b a­
dać.

— Zdaje mi się, że Goodwood bar­
dzo się do ciebie za lecał0 Czy nie m o­
głabym  w iedzieć o czem ci m ówił z ta ­
kim zapałem ?

— A, znowu! zaw ołało dziecię z 
w yrazem  niechęci; nie chcę już słu­
chać o Goodwoodzie! Sam o to nazw i­
sko Wfstręl we mnie budzi.

— Za pozwoleniem, moja kochana, 
młoda panienka nie ma praw a mówić 
tak swobodnie. Zdaje mi się, że słyszę 
Filipa, k tórego ton sarkastyczny , jak 
ci wiadomo, nadzw yczajnie mi się nie- 
podoba. Z kilku słów  w czoraj usły ­
szanych dowiaduję się, że Goodwood 
ma dziś być u nas po stanow czą odpo­
wiedź ne pytanie, które ci zadał. Po-

O soby: M aciej, s ta ry  w łościanin, Ka­
tarzyna, jego zona, Agnieszka, córka 
Maciej,■ Jadw iga, córka K atarzyny, 
W ojciech, sta ry  ułan, S tanisław , jego 
syn, Agata, stara  żebraczka, ciotka 
Agnieszki, Icek, karczm arz m iejscowy.

C eny b ile tów . I. m. 3 zł., II. m. 2 zł.,
III. m. 1 zł., stojące, 50 gr. B ilety na­
byw ać m ożna p rzy  kasie. Podczas 
p rzerw  p rzygryw ać będzie orkiestra. 
W stęp dla dzieci tylko p rzy  próbie ge­
neralnej o godz. 2.30 po południu. Po 
przedstaw ieniu Zabawa taneczna.

Zarzad.

— Koło Z. O. K. Z.

Na miesięcznem zebraniu Koła Z. 
O, K. w  dniu 26. stycznia po za­
łatw ieniu sprawa organizacyjnych oma­
wiano spraw ę v£yborów komunalnych.

— Tow. Gimnastyczne ty,Sokół“.

Tow. G im nastyczne „Sokół" w Mi­
kołowie, urządza w  sobotę dnia 15. lu­
tego 1930 r. o godzinie 19 w lokalu p. 
Rudzkiego p rzy  ul. Dworcowej swoje 
plenarne zebranie na które w szystkich 
członków  i sym patyków  uprzejmie za­
prasza.

Zarząd.

RZECZY ZNALEZIONE.

Dnia 20. stycznia 1930 r. około godz-. 
10-tej znalazł przód. Pol. W ojew. — p. 
Rzeźniczek z M ikołowa na tutejszym  
Rynku podczas targu tygodniow ego, 
m aterjał na fartuchy, k tó ry  jest do ode­
brania w  tut. M agistracie — Miejski 
Urząd Policyjny, pokój Nr. 12.

— Baczność! Naród. Zw. Powstańców
Mikołów.

W  niedzielę, dnia 23. II. 30 r. o godz 
3-ciej popoł. w  lokalu p. Gorola — 
dawniej Rudzki w Mikołowie, odbędzie 
się WaJne Zebranie.

Komplet i punktualność członków 
porządana.

Zarząd.

— Baczność Podoficerowie Rezerwy,
W  niedzielę, dnia 16. lutego br. od­

będzie się w  lokalu p. Kiela o godzinie 
14-tej Zebranie miesięczne.

Z powodu bardzo w ażnych spraw  
(wyrmana legitym acyj członkowskich), 
uprasza się w szystkich  kolegów o 
punktualne i liczne przybycie.

Zarząd.

— Kronika policyjna.
1. Czasopismo „Yolkswille" z dnia 

15. XII. 29 r. umieściło notatkę z Miko­
łow a, w m yśl której zaszedł w  M ikoło­
wie fakt usiłowanego uprowadzenia 
dziew czyny. M ianowicie na ulicy B y­
tomskiej szla nieznana narazie z na­
zw iska służąca, przy  której przystanął 
samochód, a szofer zapytał ją, czy  nie 
pomyliła drogi do Katowic. P rzy tem  
rzekom o dwitch osobników w yskoczyło 
z samochodu, k tórzy usiłowali służącą 
gw ałtem  zabrać do samochodu, ta 
jednak zdołała uciec.

Poniew aż m iejscowym  władzom  
bezpieczeństw a faktu tego nie zgłoszo­
no, przeto tut. Kom isariat w zyw a 
w szystkie te osoby, a szczególnie do­
tkniętą w ypadkiem  dziew czynę, które 
są W stanie w  spraw ie w ypadku udzie­
lić jakichkolwiek iniorm acyj, by zgłosi­
ły  się do m iejscow ego Komsarjatu, 
gdzie na żądanie zapewni im się dy­
skrecję.

w iedz-że mi, czy to p raw da?
— Najzupełniejsza.
— I prosi o tw oją rękę?
— A naturalnie.
—  I ty  powiadasz, że jego nazwisko 

w strę t w tobie budzi!
W yrazy  te w yrzeczone zostały z u- 

czuciem tragicznej praw ie zgrozy. 
Flora o tw orzy ła  w achlarz, k tóry  trz y ­
m ała w ręku, i to tak nagle, że o mało 
nie strzaskała  tego kosztow nego a rcy ­
dzieła z p'iór i kości słoniowej, k tóre 
poprzedniego dnia przyniósł jej C arru ­
thers.

—! W iesz co? odnow iedziała po 
chwili, sułtan rzucił mi chustkę, a ja 
powinnam  pokornie paść na ziemię na 
znak posłuszeństw a?

— Podobne żarty ... sułtan... chust­
ka... Nie m ogę przypuszczać, że m y­

ślisz odrzucić taką partję.
— I panią bardzoby to zdziw iło? od­

rzekła z nieubłaganą zimną krw ią dzi­
ka panienka.

. — To jest, chciałam  powiedzieć... 
ale nie... trzebaby się chyba zam knąć 
do czubków... Jakto, m ożesz w yjść za 
człow ieka, o którego ubiegają się naj­
piękniejsze panny angielskiego paro- 
stw a, mającego najpierw sze ty tu ły  w  
tern parostw ie, człow ieka, którego se r­
ca żadna z nich me była w  stanie pod­
bić, i ty, co jesteś — w ybacz moją 
o tw artość — co jesteś bez koligacji, bez 
m ajątku, ty, kórej w ydanie za mąż b y ­
ło rzeczą nadzw yczajnie zagadkow a, 
ty  m iałabyś odpychać to niesłychane 
dobrodziejstw o O patrzności?!

Ciąg dalszy nastąpi.
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2. W  tych dniach policjanci tut. Ko­
m isariatu zostali upoważnieni do do­
raźnego w ym ierzenia kar adm inistra­
cyjnych. G rzyw ny ściąga się natych­
m iast, bez imiennego nakazu karnego. 
W ysokość g rzyw ny jest zgóry  określo­
na i nie może być dowolnie przez na­
kładającego podw yższona, a w stosun­
ku do kar dotychczas nakładane zw y ­
kłym trybem  adm inistracyjnym , są 
znacznie niższe. Kto jednak nie w yraża  
zgody na doraźny nakaz karny , zgło­
szony zostanie w ładzom  adm inistracyj­
nym, k tóre w ym ierzą w iększą karę, 
aniżeli stosow aną doraźnym  nakazem  
karnym .

3. W  czasie odbyw ającego się targu 
na konie i bydło w  Mikołowie w  dniu
5. bm. policja zanotow ała 13 handlarzy 
za przekroczenia przem ysłow e.

4. Baczność przed oszustem i zło­
dziejem.

W  grudniu ubiegłego roku p rzybył 
do m ieszkania kupca Rola w Mikołowie 
nieznany m ężczyzna, przedstaw iając 
się jako Stein M aksymiljan z tow. ase­
kuracyjnego „V esta&  kontroler i rew i­
zor dolarów ek. Roi w dobrej w ierze 
poddał sw oją dolarów kę takiej grun­
townej rewizji, w  czasie której znikła 
dolarów ka, a pozatem  w yłudził oszust 
44.40 złotych jako ubezpieczenie dcda- 
rówki. Policja przestrzega przed oszu­
stem, a celem ujęcia jego podaje jego 
rysopis: lat 22—27, w zrostu  średniego, 
w ygląd żydow ski, cera  tw arzy  zdrow a, 
tw arz  okrągła, w łosy  ciemno-blond, 
mówi biegle po niemiecku, ubrany  w 
ciem ny płaszcz z aksam itnym  kołnie­
rzem, kapelusz siw y pluszowy, nosi 
ciemne spodnie i niskie trzew iki.

Gdziekolw iekby się wspom niany 
kontroler pojawił, należy to natych­
miast donieść Policji, k tó ra  podobnych 
kontrolerów  bardzo potrzebuje. P rz y  
tej też okazii, Policja p rzestrzega przed 
nabyciem  dolarów ki noszącej numer 
9499.

Programy radiowe.
KATOWICE.

Niedziela 16. 2.
10.30 — Transm. z Toruń. Uroczyst. 

z racji odzyskania Pomorza: a) naboż. 
z Katedry; b) symboliczne przyjęcie woj­
ska ; c) przyjmowanie przez p. Prezyd. 
hołdu sztafet z Pomorza; d) defilada woj­
ska i oddziałów P. W. i pocztów sztanda­
rowych stow., 12.30 — Transm. z Teatru 
Polsk. w Katów. Akademja ku uczczeniu 
dziesięciolecia odzyskania Polsk. Morza,
15.00 — Transm. z Warsz.: „Co słychać.

0 czem wiedzieć trzeba”, 15.20 — Odczyt 
dla rolników, 15.40 —- W ykład religijny,
16.00 — Konc. popularny z udziałem zesp. 
instrum. Polskie Radjo Katowice, 17.40 •— 
Audycja dla szachistów, 17.40 •— Transm. 
z Warszawy, 419.00 — Rozmaitości, zapo­
wiedź programu na dzień nast., kom. Te­
atru  Poisk. oraz przegląd widowisk, 19.20 
— Intermezzo muzyczne, 19.30 •—T/Bery
1 bojki śląskie”, 19.58 — Sygnał czasu,
20.00 — Kwadrans literacki z Warszawy,
20.15 •— Konc. popularny z Warszawy,
21.45 — Transm. z Warszawy, 22.15 — 
Transm. z Warsz., kom. sport, oraz zapo­
wiedź programu na dzień nast. w języku 
franc., 22.35 — Kom. prasowe P. A. T.,
23.00 — Muzyka taneczna z Warszawy.

Poniedziałek 17. 2.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z wieży Marj. w Krak., 12.05 — Konc. 
z płyt gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz 
Teatru Polsk., 16.15 — Program dla dzieci 
z Warsz., 16.45 — Konc. z płyt gramof.,
17.15 -— Pogadanka dla raajoamatorów,
17.45 — Muzyka lekka z Warsz., 18.45 — 
Rozmaitości, zapowiedź programu na dzień 
nast., kom. Teatru Polsk. oraz przegląd 
widowisk, 19.05 — W ykład: „Z dziejów 
walk na morzu”, 19.30 — Wiadomości 
z gramatyki języka polskiego, 19.58 •— 
Sygnał czasu, 20.00 — Kom. Straż. SI., 
20.05 — Audycja muz. (harmonijki ust­
nej i cymbały), 20.30 — Konc. międzyna­
rodowy z Pragi, 22.00 — Feljeton z W ar­
szawy, 22.15 — Transm. z Warsz. oraz 
zapowiedź programu na dzień nast. w jęz. 
franc., 22.35 — Kom. prasowe P. A. T.,
23.00 — Muzyka taneczna z Warszawy.

Wtorek 18 2.
11.58 ■— Sygnał czasu oraz hejnał 

z wieży Marj. w Krak., 12.05 — Konc. 
z płyt gramof., 16.00 ■— Kom. Gosp. oraz 
Teatru Polsk., 16.20 — Konc. z płyt gra­
mofonowych, 17.15 — „Ogrodnik śląski”,
17.45 — Konc. popularny z Warszawy,
18.45 — Rozmaitości, zapowiedź programu 
na dzień następny, kom. Teatru Polskiego 
oraz przegląd widowisk, 19.05 — Inter- ! 
mezzo muzyczne, 19.20 — Kom. harcerskie, 
19.25 — „Ze świata — odkrycia, zdarze­
nia, ludzie”, 19.50 — Transm. opery z Po­
znania „Blanchefleur”, po operze, transm. 
P. A. T. oraz zapowiedź programu na dz. 
nast. w języku franc.

.. Środa 19. 2.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z wieży Marj. w Krak., 12.05 — Konc. 
z płyt gramof., 16.00 ■— Kom. Gosp. oraz 
Teatru Polsk., 16.15 — Pogadanka dla 
dzieci z Warsz., 16.45 — Konc. z płyt 
gramof., 17.15 — „Świat starożytny 
w dziełach polskich romantyków” — część 
II., 17.45 — Konc. nopołudniowy z W ar­
szawy, 18.45 — Rozmaitości, zapowiedź

programu na dzień następny, kom. Teatru 
Polsk. oraz przegląd widowisk, 19.05 — 
Kom. Wojew. Komisji Turystycz., 19.10 — 
Intermezzo muzyczne, 19.20 — Pogadanka 
dla gospodyń, 19.45 — Kom. sport., J.9.58
— Sygnał czasu, 20.00 — Kom. Zw. Młodz. 
Polsk., 20.05 — „Polacy na dalekich szla­
kach — Krzysztof Arciszewski”, 20.30 — 
Konc. wiecz. z Krak., 21.10 — Kwadrans 
literacki z Warszawy, 21.25 •— Dalszy 
ciąg konc. z Krak., 22.10 ■— Feljeton 
z Warsz., 22.25 •— Transm. z Warsz. oraz 
zapowiedź programu na dzień nast. w jęz. 
franc., 22.35 — Kom. prasowe P. A. T.,
23.00 •— Skrzynka pocztowa w jęz. franc.

Czwartek 2C 2.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z wieży Marj. w Krak. oraz transmisja 
z Warsz., 12.10 — Konc. z płyt gramof.,
12.40 — Konc. dla młodz. szk. z Filharm. 
Warsz., 16.00 — Kom. gosp. oraz Teatru 
Polsk., 16.20 — Konc. z płyt gramof., 17.15
— „Zwyczaje towarzyskie w dawnej 
Polsce”, 317.45 — Konc. solistów z Warsz., 
18.45— Rozmaitości ( zapowiedź programu 
na dzień nast., kom. Teatru Polsk. oraz 
przegląd widowisk, 19.05 — Skrzynka 
pocztowa, 19.30 — „Prasa sport. 19.58 — 
Sygnał czasu, 20.00 — Kom. Zw. śląskich 
Kół Śpiew., 20.10 — Intermezzo muzycz­
ne, 20.15 ■— Feljeton z Warsz., 20.30 — 
Muzyka lekka z Warsz}* 21.30 — Słucho­
wisko z Poznania, 22.15 Transmisja 
z Warsz. oraz zapowiedź programu na dz. 
nast. w jęz. franc., 22.35 — Kom. prasowe 
P. A. T., 23.00 — Muzyka taneczna 
z Warszawy.

Piątek 21. 2.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z wieży Marj. w Krak., 12.05 — Konc. 
z płyt gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz 
Teatru Polsk., 16.20 — Koni: z płyt gra­
mofonowych, 17.15 ■— Transm. odczytu 
z Krak., 17.45 — Muzyka tan. z Warsz.,
18.45 — Rozmaitości, zapowiedź programu 
na dzień nast., kom. Teatru Polsk. oraz 
przegląd widowisk, 19.05 — „Polska na tle

! gospodarki światowej i— Kapitał”, 19.3C
— „O św. Janie z Dukli i źródełku na prze 
łęczy”, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — 
Konc. symfon. z Filharm. Warsz., po konc. 
transm. i P. A. T. z Warsz. oraz zapowiedź 
programu na dzień nast. w jęz. franc.,
23.00 —- Skrzynka pocztowa w jęz. franc.

Sobota 22. 2.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z wieży Marj. w Krak., 12.05 — Konc. 
z płyt gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz 
Teatru Polsk.y-.16.20 — Konc. z płyt gra­
mofonowych, 17.10 — Skrzynka pocztowa 
Radjostacji Katów, dla dzieci 17.45 •— 
Audycja dla dzieci z Krak., 18.45 — Roz­
maitości, zapowiedź programu na dzień 
nast., kom. Teatru Polsk. oraz przegląd
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widowisk, 19.05 — „Awantury arabbkie 
p Lawrance’a”, 19.30 — Pogadanka my­
śliwska, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — 
„Ze świata przyioay”, 20.30 — Muzyka 
lekka z Warsz., 21.30 — Rewja z teatru 
„Wesoły Wieczór” w Warszawie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

OBWIESZCZENIE.
W  myśl. art. 14. gminnej ordynacji 

w yborczej podaje się do publicznej w ia ­
domości co następuje:

1. Lisiy wyborców dla w yborów  do 
Rady Miejskiej, będą w yłożone do pu­
blicznego wglądu w  niżej w ym ienio­
nych lokalach przez dni 14 tj. od dnia 
17. lutego do dnia 5. m arca 1930 r., co­
dziennie od godz. 8-mej przedpoł., do 
godz. 3-ciej popoł.

Dla okręgu w yborczego od Nr. 1. do 
Nr. 4. — w  sali ratuszow ej, pokój Nr.
3.

Z arzuty  przeciw ko w yłożonym  li­
stom  w yborców  należy zw rócić pi­
semnie do M agistratu — pokój Nr. 6, w  
w yżej podanym  term inie, w  godz. urzę­
dow ych

Osoby nie umiejące pisać mogą 
w nieść zarzu ty  ustnie.

S trony  są obowiązane podać w  za­
rzucie fak ty  zarzut uzasadniające i 
p raw dziw ość ich w  m iarę możności u- 
prawdopodobnić.

(Następny ustęp tylko dla górno­
śląskiej części W ojewództwa Śląskie­
go).

(Przypom ina się, że w  m yśl art. 8a 
gminnej ordynacji w yborczej, każay  
w yborca, w pisany do listy w yborców  
jest nbow iązany pod rygorem  grz5rw ny 
do 50 złotych, do oddania sw ego głosu 
w  dniu glosow ania).

2. Listy Kandydatów no winny być 
wniesione w  M agistracie p rzez  grupy 
w yborcze  w  dw óch rów nobrzm iących 
egzem plarzach najpóźniej do dnia 15. 
m arca 1930 r. do godziny 12 w  południe.

L ista  kandydatów  musi być podpi­
sana przynajm niej przez 50 do list w y ­
borczych w ciągniętych w yborców .

Lista kandydatów  musi zaw ierać: 
(art. 21).

a) orzeczenie grupy w yborczej;
b) spis kandydatów , których liczba 

może być najw yżej o połowę w iększa 
jak liczba członków  w ybieranych do 
R ady M iejskiej. Ułamki należy za­
okrąglić do następnej liczby całej. Ko­
lejność każdego kandydata  należy uw i­
docznić cyframi.

c) oznaczenie pełnom ocnika, t. j. o- 
soby, k tóra zastępuje daną grupę w y ­
borczą o raz jego zastępcy.

Do list kandydatów należy dołączyć 
w łasnoręcznie podpisanie oświadczenie 
w szystkich kandydatów, że przyjmują 
kandydaturę i że za ich zgodą nie są 
umieszczeni na innej liście Kandydatów.

3. Pełnomocnicy list kandydatów  
mogą złożyć w Magistracie wzajemne 
oświadczenie, że łączą listy kandyda­
tów. (art. 26.). — To oświadczenie na­
leży zgłosić w Magistracie najpóźniej 
dnia 22 marca 1930 r.

4. Wyborami kieruje Główna Ko­
misja Wyborcza — i okręgowe komisje 
wyborcze, członków komisji mianuje 
Burmistrz na wniosek grup w ybor­
czych.

D otyczące wnioski pow inny grupy 
w yborcze złożyć przez sw ych pełno­
m ocników w M agistracie, najpóźniej 
dnia 22. m arca 1930 r.

M i k  o ł ó w ,  dm a 15 lutego 1930 r.
(— ) K O J ,  burm istrz.

O D P I S .

KOMUNIKAT.
Zarząd O bw odow y Funduszu bezro-- 

bocia w  Katowicach podaje niniejszem 
do wiadomości zainteresow anych, że 
ogłoszona w dn. 23 stycznia rb. U sta­
w a  z dn. 25. m arca 1929 r. (Dz. Ust. R. 
P . Nr. 3 poz. 18) z dn 2 3 .1 1930 r.), po­
w oduje zm iany dotychczas obow iązu­
jącej u staw y  zabezpieczeniow ej w  na­
stępującym  zakresie.
1. Obow iązkowi zabezpieczenia sw ych 

robotników  na w ypadek bezrobocia 
Pudlegają zakłady p racy  zatrudnia­
jące od 5-ciu robotników  i pracow ni­
ków um ysłow ych łącznie, czyli po­
w yżej 4-ch (dotychczas było pow y­
żej 5-ciu);

2. Zabezpieczeniu n a  w ypadek  bezro­
bocia podlegają w szyscy  robotnicy 
bez różnicy płci, k tórzy  ukończyli 
16 lat życia (a nie 18, jak obow ią­
zyw ało  dotychczas);

3. N ajw yższa norm a zarobku dzienne­
go, stanow iąca podstaw ę zarów no 
p rzy  obliczeniu w kładek zakład, 
p racy  na Fundusz Bezrobocia jak i 
p rzy  w ym ierzeniu zasiłków  dla 
bezrobotnych, podw yższoną zostaje 
do zł. 10.— (dotychczas zł. 7.50). 
P rzy toczone w yżej zm iany U staw y

nakładają obow iązek:
a) na w szystkie zakład, pracy, w ym ie­

nione w  art. 1 Ust. z dnia 18.VII. 
1924 r. o zaoezpieczeniu robotników 
na w ypadek  bezrobocia, a znajdu­
jące się na terenie działania Z aizą- 
du obw odow ego i zatrudniające 5-ciu 
lub w ięcej robotników  i pracow ni­
ków um ysłow ych łącznie, obow ią­
zek zabezpieczenia na w ypadek

bezrobocia od dnia 23. stycznia 
J 930 r. w szystkich robotników  bez 
Różnicy ipłci, kórzy  ukończyli lat 
16-cie i są w  stosunku najmu pracy  
w aanem  przedsiębiorstw ie.

b) na zakł. pracy, k tóre na m ocy do­
tychczas obow iązujących ust. za­
bezpieczały sw ych robom ików  na 
w ypadek  bezrooocia, dodatkow o 
zabezpieczyć od dnia 23. b. m. 
w szystkich tych robotników, k tórzy 
przed dniem 23. bm. ukończyli 16-cie 
lat życia, Zakłady te w inny nadal 
zabezpieczać w szystkich sw ych ro-

- botników  od chwili ukończenia przez, 
nich 16 lat, począw szy od dnia 23. 
stycznia 1930 r.
W spom niane w  tym  punkcie zakł. 

p racy  ooow iązane są dokonać aodotko- 
w ych zgłoszeń do Z. O. F. B. o p rzypa­
dających w kładkach oa wspom nianej 
kategorji robotników  za czas od dn. 23. 
b. m. Następne zgłoszenia, w ysyłane 
do Z. O. F. B. powinny obejm ować już 
w szystkich zabezpieczonych, k tórzy 
ukończyli lat 16-cie.
c) zak łady  pracy, k tóre dotąa nie po­

dlegały obow iązkow i zabezpiecze­
nia, a które na m ocy U staw y z dnia 
25. III. 1929 r. są obow iązane za­
bezpieczać, w inny zgłosić sw ych 
robotników  do Z. O. F. B. w  Kato­
wicach w trybie ustalonym  i dekla­
row ać w kładki, należne Funduszo­
wi Bezrobocia w m yśl U staw y, za 
czas od dnia 23. I. rb.;

d) w kładki zakładów  pracy, w płacane 
na  Fundusz Bezrooocia winne być 
obliczone od każdorazow ych w yp ła t 
zarobków  robotników z tern jednak 
zastrzeżeniem , że najw yższa norm a 
zarobku, stanow iącego podstaw ę 
do obliczenia w kładek począw szy 
od dnia 23. I. rb. jest zł. 10
W  zw iązku z tern, te Zakł. P racy , 

k tóre już nadeszły do Z. O. F. B. dekla­
racje z uwzględnieniem  najw yższej 
normy zł. 7.50 w inny złożyć dodatko­
w e deklaracje za czas od dnia 23. do 
31. I. r. b.

U w agal. Zakłady p racy  zatrudnia­
jące 5 robotników  i pracow ników  um y 
słow ych łącznie, które dotychczas obo­
w iązkow i zabezpieczenia nie podlega­
ły  pow inny w e w łasnym  interesie do­
kładnie zaznajomić się z treścią  po­
w yższego komunikatu, a  w  razie ja ­
kichkolwiek w ątpliw ości zw racać  się 
o informacje do Z. O. F. B. w K atow i­
cach ul. Kościuszki 49.

Art. 34 U staw y zabezpieczeniowej 
przew iduje kary  za uchylenia się od 
zgłaszania robotników, podlegających 
obowiązkowi zabezpieczenia na w ypa­
dek bezrobocia i płacenia za nich w k ła ­
dek grzyw nę w kwocie od 200 ao 1.000
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zł. lub w razie niemożności ściągnięcia 
na karę pozbaw ienia wolności do 4-ch 
tygodni.

Uwaga 2. W  spraw ie term inu za­
bezpieczenia robotników zakł. yiacy 
zatrudniających poniżej 5-ciu p racow ­
ników będzie w ydany  oddzielny komu­
nikat.
Przewodniczący Zarządu Obwodowego 

Funduszu Bezrobocia w  Katowicach.
podp. w z. L. Konieczny m. p.

P ow yższy  kom unikat podaje się ni- 
niejszcrn do ogólnej wiadomości.

M i k o ł ó w ,  dnia 13. lutego 1930 r. 
M A G I S T R A T .

(— ) K O J ,  burm istrz.

O D P I S  
Pszczyna, dnia 7. lutego 1930 r. 

S tarostw o w  Pszczynie.
L. P . 135.

D otyczy: kart cyrku- 
lacyjnych na rok 1931.

OBWIESZCZENIE!
Podaję niniejszem do publicznej 

wiadomości, że na  rok 1931 będą w yda­
w ane now e k arty  cyrkulacyjne. P rz y j­
m owanie w niosków  i w ystaw ianie 
kart rozpocznie się z dniem 10. lutego 
br. i odbędzie się w  alfabetycznym  po­
rządku początkow ych liter osób, ubie­
gających się o kartę  cyrkulacyjną.

W nioski na karty  cyrkulacyjne bę­
dą przyjm ow ane dla osob z początko­
w ą lite rą :
A—B, w czasie od 10. 2. do 28. 2. br. 
C—D— E, wr czasie od 1 .3 . do 31. 3. br. 
F —G, (ć1 czasie od 1. 4. do 30. 4. br. 
H—I— J, w  czasie od 1. 5. do 31. 5. br. 
K, w  czasie od 1. 6. do 30. 6. br.
L—M, w  czasie od 1. 7. do 31. 7. br.
N— O, w czasie od 1. 8. do 31. 8. br.
P — R, w czasie od 1. 9. do 30 9. br.
S. w  czasie od 1. 10. do 31. 10. br.
T—U— V— W, w czasie od 1. 11. do 30.

11. br.
Z, w  czasie od 1. 12. do 15. 12. br.

W nioski o karty  cyrkulacyjne, sta­
w iane bez uspraw iedliw ienia w term i­
nie późniejszym , niż dla danej litery  ni­
niejszem został w yznaczony, będą 
rozpatryw ane dopiero po załatw ieniu 
w szystkich innych, w e w łaściw ym  te r­
minie staw ionych wniosków.

Nadmieniam, że k a rty  cyrkulacyjne 
w ydane na rok 1931 będą w ażne i ua 
rok 1930.

S t a r o s t a .
w. z. (— ) W o c k a.

Pow yższe podaje się niniejszem do 
publicznej wiadomości z tem, że wnio­
ski w edług pow yższego planu alfabe­
tycznego należy składać w  w yżej ozna­
czonym  czasie w tut. M agistracie —

Miejski U rząd Policyjny, pokój Nr. 12, 
w godzinach urzędow ych od godz. 8- 
mej do 12-tej.

M i k o ł ó w ,  dnia 11. lutego 1930 r. 
. Miejski Urząd Policyjny.

K O J ,  burm istrz.

OBWIESZCZENIE!
P rzy b y ła  Teodor z M ikołowa za­

m ierza na p w e j  poza zabudow anym  
obwodem m iasta Mikołowa położonej, 
dotąd niezabudowanej parceli w ybudo­
w ać dom m ieszkalny i chlew, w któ­
rym  to celu wniósł o zezwolenie osa­
dnicze.

W niosek ren podaje się niniejszem 
do ogólnej wiadomości ze zaznacze­
niem, że przeciw ko niemu mogą 
uprawnieni do używ ania sąsiednich 
gruntów  wnieść sprzeciw  do W y ­
działu Pow iatow ego w  Pszczynie w  
czasokresie prekluzyjnym  dni dw udzie­
stu, o ile zachodzą okoliczności, że z po­
wodu nowej osady ich pola, lasy, ogro­
dy i s taw y  rybne mogą ponieść szko­
dę.

W ym ieniony czasokres rozpoczyna 
się dla w szystkich in teresow anych 
z dniem, w którym  obwieszczenie to 
w sposób w danej m iejscowości zw y ­
kle używ any ogłoszony zostanie.

Pszczyna dnia 7. lutego 1930 r. 
prezes W ydziału powiatowego

podpisał Dr. J a r o s z .
Pow yższe podaje /się  do publicznej 

wiadomości.
M i k o ł ó w ,  dnia 12. lutego 1930 r.

Miejski Urząd Policyjny.
K O J ,  burm istrz.

OBWIESZCZENIE!
Bezrobotni górnicy utrzym ujący 

sw e praw a do kasy pens37jnej Spółki 
Brackiej, o trzym ują bezpłatne przybo- 
ry  szkolne dla dzieci sw ych, o ile:

a) utracili pracę na zakładach b ra ­
ckich po 1 kw ietnia 1924 r.

b) byli ubezpieczeni poprzednio 
przynajmniej przez 3 lata w  kasie 
pensyjnej Spółki Brackiej,

c) płacą uznamówki dla u trzym a­
nia p raw  p rzy  kasie pensyjnej

Spółki Brackiej.
Dzieci hutników z hut brackich nie 

m ają p raw a do korzystan ia z Funduszu 
W olnych Kursów, dlatego też dzieci 
takich bezrobotnych nie m ogą pobierać 
bezpłatnych przyborów  szkolnych.

Kartki upow ażniające dzieci do po­
bierania prz3rborów  szkolnych będą 
w ystaw iali starsi b raccy  do obwodu 
których bezrobotni należeli podczas za­
trudnienia na koDalni, a jeżeli obwód 
starszego  brackiego w m iędzyczasie 
został zniesiony, w ów czas taki bezro­

botny powinien zw rócić się do innego 
starszego brackiego na tej kopalni 
w zględnie do tego starszego brackiego, 
którem u \vsparciooiorc37 rozwiązanego 
go odwodu zostali przydzieleni.

Term in do w ystaw iania kartek 
uDOważniając37ch kończy się -ostate­
cznie z dniem 28. lutego br. — kartki 
oddane później nie mają ważności.

Dla uzyskania kartki bezrobotni po­
winni przedłożyć w  każd3Tm w ypadku 
bez w yjątku książkę kw itow ą za 
uiszczone składki do kasy  pensyjnej 
SpółKi Brackiej, legitym ację jako bezro­
botny z w łaciw egc urzędu porednictw a 
pracy  i poświadczenie co do zwolnienia 
jego z pracy.

Tarnow skie Góry. dn. 15. I. 1930 r.
Administracja Spółki Brackie;.

w  zast. G a l l a
Pow yższe obwieszczenie podaje się 

niniejszem interesentom  do wiado­
mości.

M i k o ł ó w ,  dnia 13. Ił. 1930 roku.
M A G I S T R A T .

K O J ,  burm istrz.

N akładem  i drukiem K. M iarki Sp. W yd. z o. p.
w  M ikołowie.

Redaktor odpow.: St. H erm anówna w  M ikołow ie.

I I  organach i skrzypcach wraz z teorią muzyki
-I Zasady muzyki, harmonja, kontrapunkt i f. p.

Program  konserw ato ry jny  —  m etoda Douczania o a jn o w iu  i przyspieszam 
Z głoszen ia  przy jm uje  cod/.ień od godz. 6 - 7  popołudniu . 
Profesor muzyki, organista M. TYCNER 

K ościelna 6 M ikołów .

Sztuczna farbiarnia. [hemitzna pralnia
i zakład czyszczenia dywanów

JOZEFA MIII,
N ajstarsza  i n a jw ięk sza  firm a teg o  
ro d za ju , z ap ew n ia  n a js ta ran n ie jsze  
i na jszybsze  w y k o n an ie  w szelk ich  

zleceń. —
Własny skład: Mikołów 3*go Maja 3.

lii sinej i in i t ie j
n a p e łn ia li  do p ro . I wody s e l M i e i

p o s z u k u j e  
Józef Jankowski Hurtownia p iwa  Mikołów


